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Czy smak sosu kaparowo-cytrynowego ma wpływ 
na ortografię? Co się zmniejsza, gdy niektórzy 
wchodzą na Rysy w klapkach? Czy sztuczna 
inteligencja stworzyła myślnik? Co miliarder 
w starym Volvo mówi o zasadach pisowni? 
Czy przypis musi być kinem grozy? 
Odpowiedzi na te pytania (i na wiele innych) 
znajdziesz w tej książce. 
Jasno, konkretnie, szczerze – to obietnica, to fakt, 
to Słownik ortograficzny jeszcze bardziej współcze-
snego języka polskiego. Dzięki niemu nawet 
najtrudniejsze zagadnienia ortograficzno-inter-
punkcyjne nie będą miały przed Tobą tajemnic. 
W każdej chwili możesz się sprawdzić – Słownik... 
zawiera także testy ortograficzne i dyktanda.
Sebastian Surendra wszystko tłumaczy bardzo 
przystępnie, kierując się zasadą „maksimum 
praktyki, minimum teorii”. Często odwołuje się 
do życia codziennego, wydarzeń (pop)kulturowych 
i sportowych czy do świata technologii, dzięki 
czemu dana reguła językowa staje się dla Ciebie 
w pełni zrozumiała. 
Słownik... to lektura obowiązkowa dla każdego, 
kto chce pisać bez błędów – to książka dla Ciebie. Sebastian Surendra – doktor nauk humani-

stycznych, językoznawca i kulturoznawca. 
Jego główne obszary badawcze to kultura 
języka (szczególnie współczesna polszczy-
zna) i język kultury, zwłaszcza medialnej. 
Tym zagadnieniom poświęcił kilka książek 
(Słownik... jest czwartą) i wiele artykułów. 
Nawet skomplikowane kwestie przedstawia 
zawsze w sposób prosty i zrozumiały dla 
każdego, tworząc ponadto wciągającą opo-
wieść o tym, co nas otacza.
Jest praktykiem z dużym doświadczeniem – 
jako redaktor językowy (współwłaściciel 
firmy DOBRA KOREKTA) od kilkunastu lat 
dba o poprawność językową sprawdzanych 
tekstów, m.in. książek naukowych, czaso-
pism branżowych, materiałów reklamowych. 
Kolekcjonuje piękne chwile i figurki jeży.
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Wstęp

Co (nie tylko) w górach pokazuje AI?

„Może zdelegalizujmy ortografię? Wtedy nie będzie niczego – a przynajmniej ni-
czego złego, co stresuje, naraża na błąd i przykre konsekwencje, nie tylko w szkole”. 
„Jaki jest sens uczenia się zasad ortograficznych i interpunkcyjnych, skoro sztuczna 
inteligencja może wszystko poprawić?” – czy też zadajesz sobie tego typu pytania, 
może nawet trzymając już w ręce ten Słownik...?

Życie to nie jest koncert życzeń – i bardzo dobrze, bo dzięki temu mamy mo-
tywację do działania i do liczenia na siebie. Ortografia nie zniknie – bo i dlaczego 
by miała? To nieodłączna część języka (każdego, nie tylko polskiego), a ten – jak-
kolwiek patetycznie to zabrzmi – stanowi niezmienny element naszej tożsamości. 
Wybór jest więc prosty – albo chcemy lepiej znać samych siebie, albo nie chcemy. 
Oczywiście chcieć to nie zawsze znaczy móc, ale ten, kto nie chce, na niemoc jest 
skazany. A w Tobie jest przecież siła!

Sztuczna inteligencja – prawdziwa historia: zimą 2025 r. kilka osób w Tatrach 
utknęło w gęstej mgle i zamieci śnieżnej, musiał im pomagać TOPR. Jak do tego 
doszło? Wiem1. Turyści spytali ChatGPT o trasę, otrzymali odpowiedź i ruszyli. 
Ale za daleko nie doszli, mimo że AI pokazała im najkrótszą drogę. Tylko szkoda, 
że rada nie uwzględniała tego, że zimą są zupełnie inne warunki atmosferyczne niż 
latem... Czy to wyjątek? Wręcz przeciwnie – wiesz, że halucynacje AI potrafią sięgać 
szczytów, nie tylko tatrzańskich. Nie chodzi o niekorzystanie z narzędzi, ale o to, by 
posługiwać się nimi mądrze. Do oceny pojawiającej się informacji potrzebna jest 
znajomość kontekstu. Bez niego będziemy jak we mgle, nie zrobimy kroku w do-
brą stronę. I nerwy, i stres, i TOPR. Można tego uniknąć – wystarczy znać zasady 
i umieć je stosować w praktyce.

	 1	K. Baraniak, Turyści utknęli w Tatrach. Drogę wskazał im… ChatGPT, https://tatromaniak.
pl/aktualnosci/turysci-utkneli-w-tatrach-droge-wskazal-im-chatgpt/ [dostęp: 10.02.2026].
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Ortografia jak taniec w deszczu

Czy to jest proste? Nie – bo znów: takie jest życie: Ale: radość z pokonania wysoko 
postawionej poprzeczki – bezcenna. Gdy potraktujesz ortografię nie jako przykry 
obowiązek do odhaczenia w e-dzienniku czy w Excelu, lecz jako wyzwanie, któremu 
podołasz (bo wiem, że tak będzie), to naprawdę zmienia to perspektywę. 

„W życiu nie chodzi o czekanie, aż burza minie. Chodzi o to, by nauczyć się 
tańczyć w deszczu”. Słowa Vivian Green warto zapamiętać, a jeszcze bardziej – sto-
sować w praktyce. Kiedy nadejdzie pora na naukę pierwszych kroków? Przyszłość 
jest dziś! 

Burza, mgła, zamieć... Może jeszcze sztorm i powódź? Masz prawo obawiać się, 
że taka jest polska ortografia – nieprzystępna, niszcząca zalewem reguł i wyjątków 
nawet największe pokłady cierpliwości. Taka może się wydawać. Ale w rzeczywisto-
ści jest naprawdę piękna – z każdym kolejnym spotkaniem z nią zobaczysz to coraz 
wyraźniej, bo stanowi ona przeciwieństwo otwartego akwenu, tzn. im głębiej się 
zanurzasz, tym wszystko widzisz coraz wyraźniej i czujesz się bezpieczniej. Wiem, 
brzmi jak Słoneczny patrol, mam jednak nadzieję, że po lekturze tej książki poczu-
jesz, że szerokie wody ortografii to Twoje naturalne środowisko.

Być może przyszła Ci teraz do głowy myśl: „Chwila, chwila, to ortografia jest 
ostatecznie trudna czy możliwa do opanowania?”. Otóż, nie jest łatwa, ale można 
ją zrozumieć. Jak z wieloma umiejętnościami: nie nabyliśmy ich na pstryknięcie 
palcami, ale udało nam się to zrobić. Nie dzięki ślepemu losowi, lecz oczom szeroko 
otwartym, a także chęciom, możliwościom – to wszystko po Twojej stronie. Być 
może przydałyby Ci się też czyjeś wskazówki. Masz samozaparcie (dowód – czytasz 
teraz ten Słownik...), potencjał. Też postaram się dać radę i wytłumaczyć Ci wszyst-
ko tak, by ortograficzna mgła opadła.

Jak nie dać się okraść i co ma z tym wspólnego ortografia? 

Zgodnie ze szwedzkim powiedzeniem „Jeżeli kupujesz to, czego nie potrzebujesz, 
okradasz samego siebie”. W punkt (oczywiście z zachowaniem złotego środka). 
Przekazywanie nadmiaru informacji to kradzież czasu czytelnika. Dlatego nie będę 
Ci pokazywał każdego punktu na ortograficznej mapie, lecz tylko takie, które może 
Ci być trudniej dostrzec lub które zdarza Ci się mylić z innymi ze względu na ich 
podobieństwo. Chciałbym, by Słownik... okazał się dla Ciebie praktycznym narzę-
dziem. Nie napisałem bowiem tej książki, by ekscytować się kolejną wydaną publi-
kacją i trzymać ją na honorowym miejscu na biurku. Nie, nad nim są – i zawsze będą 
– zdjęcia mojej żony, naszego psa oraz figurki i maskotki jeży, które kolekcjonuję. 
Wierz mi – opracowałem Słownik..., by mógł się komuś przydać. Najlepiej Tobie.
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Ma on pomóc Ci zrozumieć zasady ortograficzne i interpunkcyjne, co sprawi, 
że nie będziesz musieć bardzo często weryfikować pisowni – ona wejdzie Ci w krew 
i pozwoli pisać poprawnie niejako z automatu. Jak to wygląda w szczegółach?

„Życie jest nowelą...”

Bardziej przemawiają do Ciebie opisy, które z czymś Ci się kojarzą, bo otwierają od-
powiednie przegrody w mózgu, a abstrakcyjnych przykładów starasz się unikać? To 
świetnie się składa, bo właśnie tak zaprojektowałem tę książkę. Reguły ortograficzne 
i interpunkcyjne przybliżam Ci, nawiązując do różnych sytuacji z życia codzien-
nego, odwołuję się także do wielu produkcji filmowych i serialowych (zarówno 
bardzo współczesnych, jak i należących do klasyki kina). W tej opowieści o języku 
nie zabraknie też technologii, sportu i tła społeczno-kulturowego. Krótko mówiąc, 
zasady językowe umieszczam w kontekście tego, co nas otacza. Język przecież żyje, 
wciąż się zmienia, odzwierciedla to, co dzieje się wokół nas. Dzięki temu, mam 
przynajmniej taką nadzieję, dany problem językowy stanie Ci się bliższy. 

Daleko jest Ci za to pewnie do czytania o oczywistościach. Mnie też. Dlatego 
nie omawiam wszystkich możliwych zasad, nie podaję miliona haseł i przykładów, 
ale skupiam się na tym, co realnie sprawia problem piszącym. Myślę bowiem, że 
pójście pod drewniany budynek w hełmie w obawie przed tym, że w teorii istnieje 
ryzyko spadnięcia cegły na głowę, jest jednak przesadą.

To, co boli użytkowników języka polskiego, diagnozuję nie tylko jako doktor 
(językoznawstwa), ale i jako praktyk. Od kilkunastu lat jestem redaktorem języko-
wym, wraz z żoną prowadzimy firmę korektorską – i rynek nas cały czas pozytyw-
nie weryfikuje. Sprawdziłem sporo ponad 400 książek naukowych (stan na koniec 
2025 r.), pracuję nad kilkunastoma czasopismami branżowymi, byłem (i nadal 
jestem) korektorem materiałów reklamowych i dla kameralnych firm, i dla naj-
większych globalnych marek. Widzę więc każdego dnia, co gryzie autorów (w naj-
różniejszym wieku, pracujących w różnych branżach) i na jakich przeszkodach 
się wywracają. Nie wymieniam tego w oczekiwaniu „nie szczędź mi pochwał”, ale 
z nadzieją, że te liczby pokazują jasno, że znam od podszewki zwyczaje językowe 
użytkowników polszczyzny i nie będę spychał Cię w teoretyczną otchłań, ale pokażę 
Ci głębię praktyki.

„Tyle słońca w całym mieście”, czyli co dla kogo jest jasne?

Oczywiście od teorii nie uciekniemy – i bardzo dobrze (dla Ciebie). Bo ona jest 
bardzo potrzebna, ale wtedy (i tylko wtedy), gdy służy praktyce. Przy niektórych 
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podrozdziałach możesz zastanawiać się, dlaczego opisuję coś, co jest dla Ciebie 
oczywiste. Przejdź wtedy bez skrupułów do kolejnej części – książka jest dla czytel-
nika, a nie dla autora. Pamiętaj przy tym, że komuś innemu większy problem może 
sprawiać zagadnienie dla Ciebie zupełnie bezproblemowe – i odwrotnie.

Słownik... jest dla każdego, nie ma ograniczeń wiekowych, choć może przyj-
mijmy 10+. Być może chodzisz do szkoły i znajomość ortografii jest Ci potrzebna 
zarówno na lekcjach języka polskiego, jak i na egzaminie kończącym dany etap 
edukacji. Może szkoła to dla Ciebie zamknięta historia, ale pamięć o niej wróciła, 
gdy Twoi obserwujący oraz inni ludzie wytknęli Ci w komentarzach pod Twoim 
postem nieznajomość ortografii. A może po nauczeniu się w słusznym wieku jazdy 
na nartach czy po skoczeniu na bungee zakiełkowała Ci myśl: „Teraz pora na orto-
grafię. Kto ma dać radę, jeśli nie ja?”. Każda motywacja ruszenia w drogę zasługuje 
na szacunek, jeśli miejsce, do którego zmierzamy, jest tego warte. Ortografia i in-
terpunkcja mają w sobie to coś.

Są takie rejsy po morzu, gdy chętni pasażerowie mogą zejść z pokładu i zanu-
rzyć się w akwenie. Niektórzy robią to odważnie i płyną wpław, inni wchodzą do 
wody w kapoku, a jeszcze inni go nie potrzebują, ale czują się w wodzie pewnie 
wtedy, gdy są bardzo blisko statku. Słownik... jest łodzią oferującą i trap, i kapok. 
Ty decydujesz, czego potrzebujesz w danym momencie. 

Na statku mogą przydać się różne rzeczy, ale są też takie, których przechowywa-
nie nie świadczy o zapobiegliwości, lecz o maniakalnym zbieractwie załogi, zagra-
żającym komfortowi pasażerów. Sanki czy rakieta tenisowa na łodzi są dokładnie 
tak samo potrzebne, jak tłumaczenie w części ogólnej słownika skierowanego nie 
do kilkulatków, że nazwiska zapisujemy wielką literą, a w części hasłowej umiesz-
czanie słów typu „telefon”. W tej książce omówimy to, co może Ci się najbardziej 
przydać, a do tego zrobimy to w jedynej rozsądnej kolejności: zaczynając od spraw 
najtrudniejszych.

Muszelki to nie sinice, czyli czym jest autorski słownik?

Gdańsk, pogoda wyjątkowo słoneczna jak na polskie lato nad morzem, za to Bałtyk 
– trójmiejski standard: pełno sinic, zakaz (na strzeżonej plaży) kąpieli. Na niestrze-
żonej części trochę ludzi w wodzie. Kolejni chętni wstają z ręcznika. Jeden mówi: 
„Nie po to przyjechałem, by nie wejść do morza”. Inny: „Jakie tam sinice?!”. To 
prawdziwe historie. Część ludzi tak ma: oczekuje, że świat się zatrzyma (albo ruszy 
z kopyta), bo oni tego chcą. Nie, tak to nie działa – sinice nie stają się muszelkami, 
bo ktoś ma takie pragnienie.

Wyjdźmy z wody na ziemię i zapytajmy: co to ma wspólnego z regułami ję-
zykowymi? Bardzo wiele. Sprawa wydaje się (więcej – taka powinna być) prosta: 
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są powszechnie obowiązujące zasady, to trzeba ich przestrzegać. Zdarzają się nie-
stety do dziś, nawet na w założeniu poważnych stronach internetowych, sytuacje 
wskazywania niepoprawnego zapisu jako... poprawnego. To dezorientuje czytelnika, 
wprowadza intelektualny zamęt. Do wody z sinicami nie warto wchodzić.

Tu masz przejrzystą sytuację. Oddzielam bowiem to, co sądzę na temat danej 
reguły, od tego, że ona bezwzględnie obowiązuje i do jej przestrzegania mocno 
i wielokrotnie Cię w książce namawiam. Zasady językowe bardzo przypominają 
przepisy prawa. Należy się do nich stosować, ale to nie znaczy, że nie warto dysku-
tować o ich sensowności. Wręcz trzeba. Dyskutując o języku, pokazujemy przecież, 
że jest dla nas ważny (i to już bardzo dużo). Idealny finał? Wpływ, nawet powolny 
i pośredni, na zmiany na lepsze w przyszłości.

Nie ma rozmowy bez szacunku dla innych poglądów. Dzielę się z Tobą swoimi 
poglądami na to, jak ortografia i interpunkcja wyglądają oraz jakie moim zdaniem 
powinny być. Możesz się ze mną zgadzać, masz prawo uważać inaczej.

Tak samo jest z przykładami, które mają pomóc Ci zrozumieć dane zagadnienie. 
Przybliżając Ci ortografię i interpunkcję, celowo odwołuję się do takich, a nie in-
nych cytatów, filmów, wydarzeń – to wyraz moich przekonań, gustu. Dzielę się tym 
z Tobą, bo szacunek do Ciebie, jaki mam, wymaga szczerości. W autorskim słow-
niku o popularnonaukowym charakterze, a taki (słownik, nie charakter) trzymasz 
w ręce, jest miejsce i na większą swobodę narracji, i na bardziej osobisty charakter 
książki. Czasem więc odwołuję się do swoich doświadczeń i pasji – nie dlatego, 
że zakładam bycie dla Ciebie jakimkolwiek punktem odniesienia (bo oczywiście 
nim nie jestem), ale dlatego, że jest wysoce prawdopodobne, że tworzymy różne 
wspólnoty myśli. Jestem naukowcem i przedsiębiorcą, uwielbiam dobrą książkę 
i takiż film, nie wyobrażam sobie dnia bez aktywności sportowej. Kocham i jestem 
kochany. To pewne – coś nas łączy, nie tylko to, że nie wchodzimy do morza pełnego 
sinic. I to nam pomoże lepiej zrozumieć ortografię.

Czasem, czy tłumacząc zasadę, czy podając Ci przykład, odnoszę się do kon-
kretnej sytuacji społeczno-politycznej. Absolutnie podzielam zdanie Małgorzaty 
Anny Maciejewskiej, według której: „Nauka nie jest neutralna aksjologicznie. To 
raczej ukrywanie pewnych założeń za zasłoną dymną bezstronnej neutralności jest 
ideologią”2. Doprecyzuję przy tym: nie chodzi mi o propagandę w żadną stronę, 
ale o zabieranie głosu w sprawie wartości. O nich zawsze warto rozmawiać (jakże 
aktualne są słowa Oscara Wilde’a: „Ludzie znają dziś cenę wszystkiego, nie znając 
wartości niczego”). Dzielę się z Tobą opinią, nie narzucam jej. Na tym polega szczera 
rozmowa, której cel w naszym przypadku to poznanie językowej głębi. Sięgam świa-
domie po wyraziste przykłady – one pozwolą Ci dużo szybciej zapamiętać regułę. 
A o to Tobie i mnie przecież chodzi. Idźmy dalej.

	 2	 M. Rotkiewicz, Fikcyjni naukowcy i pseudonauka, https://www.polityka.pl/tygodnikpolity-
ka/nauka/1769992,1,fikcyjni-naukowcy-i-pseudonauka.read [dostęp: 13.03.2022].
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Autorski słownik to realizacja wizji tworzenia tego typu publikacji. Nie może 
za to oznaczać zastępowania istniejących reguł własnymi fanaberiami, bo to byłaby 
intelektualna anarchia. Prawda naukowa – ją warto lajkować.

„Tyle wiemy o sobie, ile nas sprawdzono”. A może sprawdź siebie sam(a)?

Testy, sprawdziany – to nie kojarzy się dobrze. Szkolny, uczelniany czy zawodowy 
stres, może nawet pierwsze siwe włosy od tego. A teraz wyobraź sobie, że siedzisz 
na balkonie czy werandzie, na kolanach ukochany czworonóg, w pobliżu małe co 
nieco do spożycia, muzyka relaksacyjna z YouTube’a. W takich okolicznościach 
sprawdzasz swoją ortograficzną wiedzę, rozwiązując testy i czytając teksty dyktand. 
Nie, to nie hipnoza. Nie – to nie sesja coachingu na Instagramie. To Słownik... 

W jakim miejscu i w towarzystwie kogo, czego czujesz się najlepiej – wiesz tylko 
Ty. Moja część zadania to umożliwienie Ci sprawdzenia się. Wszystko znajdziesz 
po części wyjaśniającej zasady. W przypadku testów ortograficznych i interpunk-
cyjnych możesz w książce wpisać poprawne odpowiedzi albo zapisać je w pamięci, 
a następnie sprawdzić właściwe rozwiązania. Dyktanda sobie przeczytaj, zastanów 
się, czy dana pisownia jest dla Ciebie jasna. Te ortograficzne łamigłówki mają ozna-
czenia wieku – chodzi o ich trudność. To oczywiście szacunkowe założenia – dla 
każdego proste pytanie jest to, na które zna odpowiedź.

Przygotowałem dla Ciebie 31 zagadek – na każdy dzień tygodnia3. Testy i dyk-
tanda są mojego autorstwa4. Zgodnie z założeniem całej książki dotyczą współcze-
snej polszczyzny i kultury. Poznasz tam różnych bohaterów mających odmienne 
poglądy, pasje, upodobania kulinarne – być może z kimś mocniej się utożsamiasz? 
Przedstawiam różne postaci, przy czym w przeciwieństwie do Kanału Zero i wielu 
podobnych mediów nie zakładam, że w imię wolności słowa warto dawać głos siew-
com chaosu i dezinformacji (nie wyłączając ksenofobii), by zwiększać ich i własną 
popularność. Nie, na dziurawych fundamentach nie zbudujemy domu dla żadnej 
wspólnoty.

Z testów i dyktand korzystaj tak, jak będzie Ci wygodnie. Być może będziesz 
chcieć je wykorzystać, by sprawdzić znajomość ortografii Twoich uczniów czy dzie-
ci. Możesz dowolnie miksować materiały, coś dodawać, coś odejmować – to książka 
dla Ciebie, to Ty nią rozporządzasz.

	 3	 Jak zobaczysz w dalszej części książki, liczbę zagadek musisz solidnie pomnożyć, bo w jed-
nym zadaniu kryje się kilka, a nawet kilkanaście tajemnic.

	 4	 Niektóre powstały „od zera” na użytek książki. Inne są znacznymi modyfikacjami (z na-
daniem kontekstów sięgających także 2026 r.) dyktand, jakie układałem w latach 2008–2015 
na potrzeby konkursów ortograficznych w różnych miastach Wielkopolski, najczęściej we 
Wrześni.
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„Podaj hasło!”. „Ile można?”

Bywają słowniki, nie tylko ortograficzne, które już na okładce mocno eksponują 
liczbę haseł. Preferencje są różne, ale naprawdę najważniejsza jest jakość, nie ilość. 
Mnożenie słów, podawanie takich, w których ryzyko popełnienia błędu jest po-
równywalne z szansą na zdobycie przez polskich piłkarzy mistrzostwa świata, być 
może przynosi satysfakcję autorowi, ale co ma z tego (dobrego) czytelnik, który 
musi przedzierać się przez gąszcz słów? 

Powtórzę: książka jest dla Ciebie, nie dla mnie. Ma być Ci pomocna. Dlatego 
w Słowniku... nie mnożę słów ponad miarę. Są wyrazy spełniające łącznie dwa wa-
runki. Po pierwsze, są realnie używane przez piszących. Po drugie, istnieje praw-
dopodobieństwo popełnienia w nich błędu. Wyrazy dobierałem, bazując na wspo-
mnianych już doświadczeniach redakcyjnych, ale także na badaniach własnych 
(przede wszystkim analizuję poprawność portali internetowych). Korzystałem 
także z najnowszych słowników tematycznych, dokumentujących m.in. słownic-
two występujące w określonym popularnym medium czy w języku danej grupy 
zawodowej bądź społecznej. Były to zarówno publikacje naukowe, jak i branżowe 
(ich listę znajdziesz w bibliografii).

Jesteś inteligentną osobą – wiem, że po zapoznaniu się z pisownią wyrazu „łyż-
ka” nie będziesz mieć żadnych problemów, by i „łyżeczkę” napisać poprawnie. Dla-
tego w Słowniku... nie znajdziesz tego typu rodzin wyrazów – szkoda tracić czas 
na oczywistości. O ile Bruce Lee nie przemawiał do mnie nigdy jako aktor, to jako 
autor słów: „Jeśli kochasz życie, nie trać czasu, bo czas jest tym, z czego składa się 
życie” trafił w sedno.

Danie wędki jest według mnie lepsze niż ofiarowanie ryby. Wędka w Słowniku... 
ma postać ramek. Mam nadzieję, że pozwolą Ci one na dłużej zapamiętać właściwą 
pisownię, opartą na określonej regule. Zamiast więc 100, 500 czy 1000 słów, które 
opierają się na tej samej zasadzie, podaję kilka i obok przypominam, dlaczego trzeba 
to napisać tak, a nie inaczej. Dzięki temu bez nieustannego weryfikowania części 
ogólnej będziesz w stanie na dłużej utrwalić sobie konkretny zapis.

Część słownikową podzieliłem na trzy działy: nazwy pospolite, nazwy osobowe, 
nazwy geograficzne. Uważam, że skoro wielokrotnie zasada ortograficzna nie ma 
zastosowania przy nazwach własnych i geograficznych, to warto te grupy rozdzielić. 

Co jest dziś w języku, musi być w słowniku

W części z nazwami pospolitymi wpisałem wiele zapożyczeń z języka angielskiego. 
Być może znasz go perfekcyjnie – szczerze Ci gratuluję. Pamiętaj jednak, że w pol-
szczyźnie tendencja do wielkiej litery jest znacznie mniejsza niż w języku Szekspira, 
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więc dla pewności to też możesz sprawdzić, bo przecież często powtarzasz: „Naj-
gorzej, gdy się komuś coś wydaje”. Być może w angielskim czujesz się średnio albo 
w ogóle go nie znasz. Nie masz się czego wstydzić – pierwszy i najważniejszy obo-
wiązek językowy to poprawne posługiwanie się polszczyzną. Może jednak okazać 
się, że musisz sprawdzić zapis jakiegoś słowa angielskiego, które przenika (bądź już 
to zrobiło) do naszego języka. Słownik... Ci w tym pomoże.

Znajdziesz w nim wiele wyrazów modnych. Przedstawiciele myślenia „kiedyś 
to było lepiej” powiedzą, że trzeba odczekać co najmniej kilkanaście lat, by spraw-
dzić, czy dany wyraz jest nadal używany, i dopiero wtedy umieścić go w słowniku. 
Cóż, co może być za 15 lat, to gdybylogia. Co jest teraz – to fakt naukowy. Skoro 
użytkownicy języka sięgają po jakieś słowo, to znaczy, że ma to rejestrować słownik 
współczesnej polszczyzny. Nie ma na co czekać.

„Kiedyś Tata Kazika, dzisiaj mama Magical” – ciekawe czasy dla ortografii?

Wśród postaci z kategorii „nazwy osobowe” są zarówno osoby mające wielkie zna-
czenie dla kultury (np. nobliści z dziedziny literatury, słynni malarze), sportowcy, 
jak i gwiazdy filmowe. Nie brakuje postaci historycznych, ale zdecydowaną więk-
szość stanowią, zgodnie z nazwą Słownika..., współczesne postaci z Polski i z innych 
krajów. Żyjemy w ciekawych czasach – w przysłowiu ciekawość jest blisko piekła. 
Przypadek? Co sądzisz? Peja, najwybitniejszy moim zdaniem przedstawiciel pol-
skiego hip-hopu, w znakomitym utworze Hierarchia wartości zauważa przenikliwie: 
„Zmiana hierarchii wartości, jakbyś mnie o to pytał. Kiedyś Tata Kazika, dzisiaj 
mama Magical”. Poruszająca głębia... Szczyty popularności osiągają rozmaici influ-
encerzy – część z nich niezmiennie przestrzega zasad prawa i etyki, są dla Ciebie 
ważni (szanuję to), ale są też tacy, u których redukcja liter w nazwisku w kronice 
kryminalno-śledczej jest odwrotnie proporcjonalna do wzrostu zasięgów. Patologii 
(lub ryzyka przejścia na ciemną stronę mocy) jest niestety wiele, dlatego posta-
nowiłem nie umieszczać w Słowniku... youtuberów czy instagramerów znanych 
wyłącznie z tego. 

Wbrew tym, według których jedynym wyznacznikiem wartości jest liczba fol-
lowersów, także współcześnie można być jednocześnie kimś popularnym i mieć 
realne osiągnięcia. W tej części książki znajdziesz zatem nazwiska ludzi ze środowi-
ska filmowego, muzycznego, sportowego. Na pewno część kojarzysz, ale może masz 
wątpliwość, jak zapisać ich imiona, nazwiska lub pseudonimy – dzięki Słownikowi... 
będziesz mieć pewność. 

Przy doborze nie kierowałem się swoim gustem. Co więcej, przyznaję, że o czę-
ści tych osób wcześniej nie słyszałem. Moje preferencje nie mają jednak znaczenia. 
Sprawdzałem różne źródła, np. listy laureatów prestiżowych nagród (filmowych, 
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muzycznych itp.), wykonawców najczęściej słuchanych na Spotify. Wybierałem te 
imiona, nazwiska i pseudonimy, w których – analogicznie jak przy nazwach pospo-
litych – istnieje realne ryzyko popełnienia błędu. Ważna kwestia: z faktu, że ktoś 
posługuje się scenicznym czy internetowym pseudonimem xYz, wynika od strony 
językowej jedna, jedyna rzecz: ktoś ma pseudonim xYz. Druga konsekwencja jest 
po stronie odbiorcy – jeśli chce on uszanować daną jednostkę czy grupę ludzi, to 
będzie stosował zapis xYz, a nie np. XYZ. Jeśli zatem w tej części Słownika... znaj-
dziesz hasło zaczynające się małą literą, to nie jest to niczyje przeoczenie, ale zapis 
zgodny z zamiarem osoby noszącej dany przydomek.

Wśród nazw geograficznych umieściłem przede wszystkim miasta, regiony 
i krainy geograficzne państw, gdzie zgodnie z licznymi badaniami rynku turystycz-
nego istnieje największe prawdopodobieństwo, że tam planujesz być (a może już to 
nastąpiło?) lub masz w tych miejscach znajomych czy rodzinę. Zgadzam się z Tobą 
(i z Lisem z Małego Księcia) – „Najważniejsze jest niewidoczne dla oczu”. Kluczo-
we są wrażenia z danych miejsc, a nie ich nazwy. Jeśli jednak np. jako prezent dla 
bliskich szykujesz określony gadżet ze zdjęciami i podpisami, to na pewno chcesz 
napisać te miejsca poprawnie, czyż nie?

Czy ten Słownik... brzmi znajomo?

Jeśli przyszło Ci do głowy to pytanie, to bardzo się cieszę, że spotykamy się ponow-
nie, a jeśli nie – to równie miło mi Ciebie poznać. Ta książka oparta jest na Słowniku 
ortograficznym współczesnego języka polskiego z poradnikiem, który został wydany 
w 2022 r. W porównaniu z tamtą publikacją niniejszy Słownik... zawiera jednak 
bardzo wiele nowych treści.

Od 1 stycznia 2026 r. weszły w życie pewne zmiany w ortografii, które wpro-
wadziła Rada Języka Polskiego (bardzo ważne dla uczniów: Centralna Komisja 
Egzaminacyjna uznała, że nowe zasady staną się obowiązkowe na egzaminach od 
2031 r., a do tego czasu uznawana będzie zarówno pisownia sprzed 2026 r., jak i ta 
nowa5). Od razu Cię uspokajam: szoku nie przeżyjesz. Wbrew części językoznaw-
ców i redaktorów językowych nie mamy do czynienia z żadną rewolucją, co jasno 
i niezbicie pokazują liczby: decydenci zmienili kilkanaście punktów w ortografii 
spośród – uwaga, uwaga – znacznie ponad 300 reguł. Polska interpunkcja obejmuje 
ok. 450 zasad, a zmian dokonanych przez RJP jest – trzymaj się naprawdę mocno 
– okrągłe zero. Niemniej musisz mieć świadomość, co się zmieniło, i tych zapisów 

	 5	 Od 1 stycznia 2026 zaczną obowiązywać nowe zasady ortografii. Prof. Jan Miodek uspoka-
ja: „Żadnej rewolucji nie będzie”, https://glos.pl/od-1-stycznia-2026-zaczna-obowiazywac-
zmiany-w-zasadach-ortografii-prof-jan-miodek-uspokaja-zadnej-rewolucji-nie-bedzie 
[dostęp: 18.02.2026].
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przestrzegasz. Te, które mają znaczenie praktyczne, omawiam w części wyjaśnia-
jącej zasady. Wszystkie zaś znajdziesz w zbiorczej tabeli w dalszej części książki.

W Słowniku... poruszam też kilka zagadnień, o których nie pisałem wcześniej. 
Wtedy nie sprawiały kłopotów piszącym, więc nie było potrzeby się tym zajmować, 
teraz sytuacja się zmieniła.

Część materiałów z 2022 r. teraz zmodyfikowałem, by pozajęzykowy kontekst 
był jak najbardziej aktualny.

Dodałem coś zupełnie nowego – testy i dyktanda, o których już wspomniałem.
Część hasłowa zawiera o kilkaset słów więcej niż wcześniejsza wersja.
W dobrym serialu część głównych bohaterów pojawia się w każdym odcinku, 

tło wydarzeń nie zmienia się radykalnie, zdarzają się retrospekcje, a mimo to nie 
ma żadnej wtórności – czekasz z niecierpliwością na kolejną scenę. Jeśli choć tro-
chę Słownik... przypomni Ci taką produkcję, będę bardzo szczęśliwy. A najbardziej 
wtedy, jeśli ta publikacja Ci się przyda, rozwiąże choć jeden językowy problem.

Prawdziwą opowieść poznajemy po tym, że... nigdy się nie kończy

Ta książka to opowieść. Jak już na pewno się domyślasz – nie tylko o ortografii. 
Także szerzej: o języku, kulturze, kulturze języka. Czyli o tym, co tworzy naszą toż-
samość. To zatem także opowieść o Tobie. Takie historie nigdy się nie kończą – każ-
dego dnia życie dopisuje kolejne rozdziały. Gdybyś chciał(a) coś dodać, uzupełnić, 
o coś dopytać – napisz do mnie na mail: sebastian.surendra@dobrakorekta.pl lub 
skontaktuj się ze mną na portalu LinkedIn.

Wszystkiego dobrego!

Sebastian Surendra
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Grill – kto choć raz nie brał w nim udziału, niech pierwszy wrzuci coś na ruszt. Być 
może interesowały Cię nie tylko kulinarne szczegóły imprezy, ale także to, co wokół 
rosło. Drzewa, krzewy, trawnik, kwiaty wyglądają wspaniale na zadbanym terenie. 
Właściciele poświęcają wiele uwagi, by taki był ich ogród lub ogródek działkowy. 
Bez ich systematycznej pracy zarośnie chwastami. Niezbieranie na czas owoców 
sprawi, że spadną i albo staną się niezdatne do spożycia, albo to nie będzie ten 
smak, jakiego wszyscy oczekiwali. Piękna i jednocześnie trudna w pracy w ogrodzie 
jest konieczność obserwacji – roślina, którą polecał Ci znajomy, u Ciebie może nie 
zakwitnąć, nawóz kupiony u sprawdzonego sprzedawcy nie sprawdził się tak, jak 
na to liczyłeś.

Ortografia ma bardzo wiele wspólnego z ogrodem. Powiem więcej: jest ogro-
dem. Rosną w nim rośliny, o które nie trzeba w ogóle dbać – świetnie dają sobie radę 
w każdych warunkach. Są też takie, którym warto znaleźć właściwe miejsce, a będą 
rozkwitać. W ogrodzie są też krzewy i drzewa. Niektóre wystarczy skrócić i prze-
rzedzić, by nie rzucały za długiego cienia – potrzebujesz przecież trochę słońca. 
Inne zaś, stare i próchniejące, trzeba ściąć, bo widać, że trzymanie ich nie ma sensu. 
Dobry ogrodnik co roku nie zmienia o 180 stopni pomysłu na ogród, bo w tym 
czasie wiele roślin nie zdąży się przyjąć. Ale też pomimo swego przywiązania do 
każdej rośliny musi widzieć, która się nie przyjęła. Wtedy decyzja może być jedna: 
wyciąć. Ogrodnik czuwa nad całym terenem. Może mieć ulubione przestrzenie, ale 
nie może zaniedbać żadnego miejsca. Musi jednak pamiętać, by odwiedzającym 
ogród gościom nie opowiadać o każdej roślinie. W przeciwnym razie będą tak 
znudzeni, że już więcej nie wrócą.

Gdy robisz zakupy na osiedlowym zieleniaku, nie prosisz sprzedawczyni o ki-
logram Daucus caroty ani dwie sztuki Apium graveolens. Chyba że to happening – 
wtedy czapki z głów (przynajmniej ja ściągnę swój kaszkiet w dowód uznania). Ale 
jeśli nie planujesz performance’u, to mówisz: „Poproszę kilogram marchwi i dwa 
selery”. Jeśli pytasz o jabłka, a w odpowiedzi słyszysz: „Skończyły się, ale mamy 
pyszną kalarepę”, to nie bardzo wiesz, jak zareagować. Bo przecież nikt nie pytał 
o kalarepę...
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Marchew nie staje się jeszcze bogatsza w witaminy, gdy nazwiesz ją Daucus 
carota. Są osoby, które popadają w ekstazę, słysząc swój głos – a zwłaszcza wtedy, 
gdy myślą, że mówią coś wyjątkowego. Ty i ja tacy nie jesteśmy. Tak jak obiecałem 
Ci we Wstępie, poszczególne kategorie ortograficzne – interpunkcyjne zresztą także 
– będę przybliżał Ci, minimalizując użycie naukowej terminologii. Szerzej omówię 
te kwestie, które, jak przypuszczam, mogą sprawiać Ci problem.

O zasadach ortograficznych, co do których jestem pewny, że są dla Ciebie ab-
solutnie oczywiste, nie wspominam w ogóle lub wymieniam je tylko dlatego, by 
uczulić Cię na zwracanie na nie uwagi po napisaniu tekstu – klawisze „Alt” i „Shift” 
czasem odmawiają posłuszeństwa, a innym razem „wcisnęły się same”, ale błąd 
zawsze obciąży Ciebie, nie klawiaturę.

W tym ogromnym ogrodzie, jakim jest ortografia, kwitnie tak wiele roślin, że 
opisywanie także tych wysuszonych nie wchodzi dla mnie w grę. A co z wysuszo-
nymi liśćmi kwitnących roślin? W domu te liście usuwasz czy zostawiasz, myśląc: 
„Niech zostaną, skoro są”? No właśnie. Idąc za Twoim przykładem, nie podaję – 
zgodnie z obietnicą – przykładów o minimalnej wartości praktycznej dla Ciebie.

Przykłady w formie zdań mają kilka źródeł. Oznaczam je następująco: przy 
cytatach filmowych (sprawdzałem je m.in. na Filmwebie) podaję tytuł dzieła, przy 
tekstach piosenek (weryfikowałem je na stronie tekstowo.pl) – wykonawcę oraz 
tytuł, przy portalach internetowych – ich nazwę oraz datę, kiedy przeczytałem dany 
tekst7, przy mądrych i ponadczasowych słowach (pomocna była mi strona quote-
park.com) – osobę, która je wypowiedziała lub napisała. Jeśli przy przykładzie nie 
ma informacji o źródle, oznacza to, że zdanie stworzyłem sam.

Przewodnik górski wie lub uważa, że niektóre szlaki zostały źle wytyczone. Nie 
jest za to odpowiedzialny, bo nie on stworzył takie, a nie inne trasy. Turystom po-
kazuje istniejące drogi (to jego obowiązek), ale też komentuje, co z nimi jest nie tak 
(to jego prawo). Językoznawca niebędący w decyzyjnych gremiach jest w podobnej 
sytuacji – nie on opracował zasady. Przestrzega ich, ale też przestrzega innych, że to 
nie zawsze jest dobra droga – trzeba nią podążać, póki nie powstanie nowa.

W kilku miejscach odnoszę się do różnych określeń wywodzących się z prawa. 
Wbrew pozorom dotyczą one bardzo wielu ludzi, a nie tylko prawników. Zawierasz 
dowolną umowę – są w niej zapisy prawne. Piszesz reklamację, chcesz powołać 
się na stosowne przepisy – nie unikniesz formuł prawnych, nawet gdy nie cytu-
jesz żadnej ustawy. Tworzysz materiał reklamowy – często musisz odwołać się na 
końcu do jakiegoś aktu prawnego. Przykłady można mnożyć. Sprawdzam m.in. 
czasopisma z takich branż, jak gastronomia, hotelarstwo, logistyka, marketing – 
w każdym, co najmniej raz w numerze, są teksty odwołujące się do prawa. Czasem 

	 7	Niektóre cytaty pochodzące z artykułów publikowanych na portalach internetowych mo-
dyfikowałem na użytek książki, np. stosując skróty, zmieniając szyk zdania. Takie sytuacje 
oznaczam wyrazem „parafraza”.
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publikacje te piszą prawnicy, ale dużo częściej osoby, dla których znajomość prawa 
w określonym zakresie to nieodzowna część pracy. Problematyczne jest to, że reguły 
rządzące polską ortografią są inne od tych stosowanych przez prawników i ludzi 
piszących o prawie. Nie mam w tej sprawie żadnych uprzedzeń. Z jednej strony 
jestem z pierwszego wykształcenia magistrem prawa, redagowałem kilkadziesiąt 
książek prawniczych i z autorami wielu z nich odbyłem ciekawe dyskusje o zapisach 
prawnych. Z drugiej zaś jako językoznawca znam z różnych konferencji i publikacji 
argumenty przemawiające za tym, by to piszący o prawie dostosowali się do reguł 
ortograficznych.

Zdecydowanie opowiadam się za kierunkiem odwrotnym – wyższością re-
guł prawnych. Przede wszystkim zaś zdecydowanie jestem zwolennikiem tego, by 
zasady (i prawne, i językowe) były zgodne ze zdrowym rozsądkiem. W 2016 r. 
(najprawdopodobniej nie zmieniło się to do dziś) w Tombstone w Arizonie za-
kazany był śmiech z otwartymi ustami w przypadku widocznych braków w uzę-
bieniu, a w stanie Vermont dwie osoby mogły się pocałować tylko wtedy, jeżeli 
wcześniej wypłukały usta roztworem wody różanej8. Czy mieszkańcy stosują się do 
tych norm? Nie. Czy to się zmieni? Nie. Czy zmienić trzeba przepis, czy obywateli? 
Pytanie retoryczne.

Carl Gustaw Jung napisał: „Jakiż nudny byłby świat bez wyjątków od reguły”. 
Cóż, uważam, że często – nie mam na myśli wyłącznie języka – byłoby bez nich 
spokojniej (a nie nudno!). Z drugiej strony, w pewnych sytuacjach – także nie tyl-
ko językowych – zrobienie wyjątku ma głęboki sens. Tak czy inaczej – skoro ktoś 
stworzył i reguły, i wyjątki, to poznajmy je.

Dość rozprawiania przed furtką. Wejdźmy do tajemniczego ogrodu zwanego 
ortografią. Mam nadzieję, że to, co w nim zobaczysz, spodoba Ci się.

	 8	Najdziwniejsze przepisy prawne w Stanach Zjednoczonych, https://www.focus.pl/artykul/
najdziwniejsze-przepisy-prawne-w-stanach-zjednoczonych [dostęp: 10.03.2022].



2. Mały, ale groźny.  
O łączniku

W wielu dyscyplinach sportowych linia, często cienka, stanowi fundamentalną róż-
nicę między sukcesem a porażką. Minimalne przekroczenie linii to – w zależności 
od dyscypliny – m.in. dyskwalifikacja, aut. By niepoprawny zapis nigdy Cię nie 
dyskwalifikował i byś ciągle był(a) w grze, a nie na aucie – opowiem Ci o łączniku. 
Zaczynam od niego część ortograficzną, bo używanie łącznika sprawia zdecydo-
wanie najwięcej problemów piszącym.

Weźmy zatem tego byka za rogi. Spokojnie! Łącznik to nie jest bestia, raczej 
byczek Fernando (i książka o tym samym tytule, i animacja Fernando są napraw-
dę znakomite), choć są takie kwestie z nim związane, które działają jak czerwona 
płachta na... wielu użytkowników języka i językoznawców (na mnie też).

W różnych programach komputerowych, edytorach tekstu możesz spotkać się 
z określeniem „dywiz”. Będę stosował zamiennie ten wyraz oraz słowo „łącznik”.

Łącznik zapisujesz jako krótką kreskę, przed nią i po niej nie stawiaj spacji – 
nigdy. Jeśli tworzysz dokument w PDF-ie czy billboard lub plakat, to pamiętaj: jeśli 
rozdzielasz na dwa wersy wyrażenie z łącznikiem, musisz wstawić kreskę nie tylko 
na końcu wersu, ale powtórzyć ją także w nowym wersie (przed drugim członem) 
– w ten sposób sygnalizujesz, że to wyrażenie z łącznikiem.

2.1. �Polane sosem kaparowo-cytrynowym.  
O przymiotnikach z członami równorzędnymi znaczeniowo

Przymiotniki złożone, które składają się z członów równorzędnych znaczeniowo 
– brzmi groźnie? Przykłady, mam nadzieję, rozjaśnią Ci sytuację: biało-czerwona 
flaga, sok jabłkowo-marchwiowo-bananowy, sos kaparowo-cytrynowy, wiatr pół-
nocno-zachodni.

Jak widzisz, mogą być więcej niż dwa człony, choć najczęściej zapewne będziesz 
pisać właśnie dwa. 



2. Mały, ale groźny. O łączniku 33

Doprecyzuję jedną kwestię: równość znaczeniowa oznacza, że poszczególne 
elementy są bardzo ważne dla całej konstrukcji wyrazowej, którą piszesz, ale pro-
porcja między nimi nie musi wynosić 50:50. Sok pomarańczowo-jabłkowy nie musi 
składać się z takiej samej liczby pomarańczy i jabłek – istotne jest to, że oba owoce 
są w smaku wyczuwalne i stanowią nieodłączną część produktu. Biało-czarna bluza 
nie musi w 50% być biała, a w 50% czarna – chodzi o to, że to ubranie ma i element 
biały, i czarny. Czyli wstawiasz dywiz pomiędzy przymiotnikami wtedy, gdy, nieco 
zmieniając zdanie (ale nie jego sens), możliwe jest użycie „i”.

Sos kaparowo-cytrynowy to sos składający się z kaparów i z cytryn.
Nie jest to trudne, prawda? Dopowiem tylko o dwóch sytuacjach, które musisz 

odróżniać od tego, co sobie powiedzieliśmy w poprzednim akapicie. Po pierw-
sze, wyrazy typu jasnozielony, ciemnobrązowy pisz łącznie, a nie z łącznikiem. Ich 
człony nie są sobie formalnie równe. Pierwszy jest doprecyzowaniem drugiego. 
Jasnozielony, czyli jasna zieleń, to rodzaj zieleni. Sweter jasnozielony nie jest i jasny, 
i zielony, bo jaki wówczas by był? Już jasne, prawda? 

Po drugie, powtórzę: ten punkt dotyczy przymiotników. Podkreślam to, bo czę-
sto spotykam się z zapisem typu: „południowy-zachód”. Od razu go przekreśliłem, 
by ta wersja nie utkwiła Ci w pamięci jako właściwa. Dwie poprawne opcje to: 
„południowy zachód” i „południowo-zachodni”.

2.2. �Maria Skłodowska-Curie nie była sama – o dwuczłonowych nazwiskach

Dwuczłonowe nazwiska zapisuj z łącznikiem, np. Łuczenko-Szczęsna, Sykut-Je-
żyna. Dotyczy to także sytuacji, gdy jeden z członów jest pseudonimem, ale tak 
bardzo na przestrzeni lat scalił się z nazwiskiem, że traktuje się to jako całość, np. 
Boy-Żeleński. 

Zauważ, że takie sytuacje, zwłaszcza obecnie, nie zdarzają się zbyt często. Wiele 
osób znanych powszechnie lub przynajmniej w pewnych kręgach używa pseudo-
nimów, nicków – one są kojarzone, ale już nazwisko posiadacza niekoniecznie. A je-
śli znasz i nazwisko, i pseudonim, to nie masz żadnych wątpliwości, co jaką funkcję 
pełni. Jeśli znasz personalia Pei, to możesz napisać: Ryszard „Peja” Andrzejewski 
lub Ryszard Andrzejewski ps. Peja (gdy używasz już wyrazu „pseudonim” lub jego 
skrótu, to po nim cudzysłów nie jest konieczny), ale nigdy nie używaj łącznika.

Wyjątek 1.: W odniesieniu do osób znanych w historii, u których znaczenie i sta-
tus drugiego członu budzą wątpliwości (imię, przydomek, coś innego?), przyjął 
się w polszczyźnie zapis bez dywizu, np. Andrzej Frycz Modrzewski, Mikołaj Sęp 
Szarzyński.
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Wyjątek 2.: Nie stawiaj też łącznika w tych dwuczłonowych nazwiskach góralskich, 
w których co najmniej jeden element wskazuje, z którego rodu pochodzi dana oso-
ba. Dlatego nazwisko Sebastiana Karpiela Bułecki zapisz bez dywizu, bo Karpiele 
to jeden z podhalańskich rodów.

Komentarz9

Zakopane to jedno z miast, w których zawsze z żoną czujemy się doskonale (to, 
że razem wszędzie czujemy się dobrze, to inna kwestia). Zarówno na szlakach, jak 
i na Krupówkach. Wiele miejsc na Podhalu jest wyjątkowych. Dlaczego jednak 
stosować rozróżnienie pisowni ze względu na obszar Polski? Myślę, że nawet 
najstarsi górale nie mają potrzeby rozdzielania ich na poziomie języka od innych 
ludzi. „Górale kontra cepry” – to nie broni się już nawet jako mem. Użytkownik 
języka nie ma obowiązku znać rodzinnych uwarunkowań osoby noszącej dane 
nazwisko. Nie dziwię się w ogóle, że Alicja Bachleda Curuś czasem – także w nie-
których słownikach – zapisywana jest z dywizem, a innym razem nie.

Zdecydowanie i bez wątpliwości – dwuczłonowe nazwiska zawsze powinny 
mieć łącznik, z pozostawieniem pierwszego wyjątku.

Gdy piszesz czyjeś inicjały, to w nazwiskach dwu- i wieloczłonowych nie stawiaj 
łącznika.

Komentarz
Przepis z chwilą wejścia w życie nie staje się automatycznie logiczny – on po 
prostu, tylko i aż, obowiązuje. Opłata klimatyczna pobierana w uzdrowiskach czy 
obowiązkowy „duży ZUS” dla przedsiębiorców nie mają żadnego uzasadnienia 
logicznego, a to, że koszty te trzeba ponosić – to zupełnie inna kwestia. Zakaz 
stawiania łącznika pomiędzy nazwiskami w inicjałach sprawia, że nie można 
odróżnić osoby o dwojgu imion i jednoczłonowym nazwisku od kogoś o jed-
nym imieniu i dwuczłonowym nazwisku. Zasada językowa wprowadzająca takie 
zamieszanie powinna być natychmiast zmieniona. Nie można przecież stawiać 
znaku równości między znaczeniem hubu i huby.

2.3. �Jak liczba z literą – o wyrazach zaczynających się liczbą

5-złotowy, 20-tonowy, XXX-lecie, 50-letni – w połączeniach tego typu nie zapo-
minaj nigdy o łączniku.

	 9	Przypominam: pisząc komentarz, dzielę się z Tobą swoim poglądem na temat reguły języ-
kowej, proponuję określone zmiany. Musisz jednak stosować obowiązujące zasady, dlatego 
od nich zaczynam każdą kategorię, a komentarz zamieszczam na dalszym planie.
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Zwróć uwagę na niego szczególnie wtedy, gdy zapisujesz coś w formie skrótu, bo 
użycie dywizu lub jego brak może zmienić konstrukcję zdania. Zobacz: 3 godz. to 
trzy godziny, a 3-godz. to trzygodzinny. Być może skrót wyrazu „godzina” zapisujesz 
jako „h”. Przyjmuję to, choć skoro są polskie skróty i jednostki, to warto je stosować. 
Ale zostawmy to, bo istotniejsze jest coś innego. Możesz napisać 3 h (koniecznie ze 
spacją pomiędzy liczbą a jednostką) i każdy zrozumie, że chodzi Ci o trzy godziny. 
Ale jeśli chcesz zaznaczyć, że coś jest trzygodzinne, to nie używaj wtedy „h”. „3-h” 
nie będzie nigdy znaczyć „trzygodzinny”, a wyłącznie: „duży błąd”. 

2.4. �Umowa-zlecenie – gdy językoznawca pisze umowę

Ten rodzaj umowy zapisuj z łącznikiem. Pamiętaj przy tym, by odmieniać oba człony.

Komentarz 
Planujesz kupić zmywarkę. To będzie debiut tego urządzenia w Twoim domu, 
więc przed kupnem szukasz informacji, by dokonany przez Ciebie wybór był 
właściwy. Twoi przyjaciele, którzy mają to urządzenie od lat, polecają Ci określo-
ne marki i modele. Dla pewności czytasz jeszcze różne strony internetowe, przy 
czym zwracasz głównie uwagę na te, gdzie opinii jest wiele i wydają Ci się wia-
rygodne. Jesteś świadomy swoich umiejętności oraz ograniczeń, więc nawet nie 
przychodzi Ci do głowy, by wybrać zmywarkę, którą absolutna większość ludzi 
znających się na tym sprzęcie określiła jako zawodną. Nie kupisz jej, bo jeśli ma 
się z niej wylewać woda i zużywa dużo prądu, to przecież lepiej nie mieć jej wcale.

Umowę-zlecenie zawierają także osoby zajmujące się poprawnościową ję-
zykową. Mogą zleceniodawcy wskazać usterki językowe, ale nie mają żadnego 
wpływu na uwarunkowania prawne tej formy umowy. Wydaje się to oczywiste. 
Niestety, tylko się wydaje.

Grupa językoznawców uznała najwyraźniej, że o specyfice tej umowy wie 
więcej niż prawnicy. I wprowadziła łącznik. Znasz już jego zastosowanie, wiesz, 
że uzasadnieniem mogłaby być równorzędność znaczeniowa. Tak, mogłaby – ale 
nie jest. „Biblią” prawa cywilnego jest Kodeks cywilny. Szukamy w spisie treści (w 
tym czasie mogą grać werble, chyba że już pracuje zbyt głośna zmywarka) działu 
o umowach cywilnoprawnych. Nazwa części dotyczącej interesującej nas umowy 
nosi tytuł Zlecenie, co już wskazuje, że to nazwa rodzaju umowy, co z równorzęd-
nością nie ma nic wspólnego. W art. 734 tego aktu prawnego czytamy: „§ 1. Przez 
umowę zlecenia przyjmujący zlecenie zobowiązuje się do dokonania określonej 
czynności prawnej dla dającego zlecenie”. 

Zwróć uwagę na dwie rzeczy: nie ma łącznika, a forma biernika (kogo?, co? – 
wzorem Tadeusza Sznuka w teleturnieju Jeden z dziesięciu będę podawał pytania 
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dla danego przypadka) wskazuje jednoznacznie, że mianownikiem (kto?, co?) dla 
ustawodawcy jest nazwa „umowa zlecenia” („a” na końcu). Oczywiście w aktach 
prawnych zdarzają się błędy językowe, ale jestem pewny, że tu nic takiego się nie 
zdarzyło.

Nie sugeruję, by formą podstawową była „umowa zlecenia” – absolutnie nie. 
Umowa-zlecenie jest od lat, także przez prawników, często używana. W co naj-
mniej 90% tekstów jest pisownia bez dywizu. Sprawdzałem obszerne publikacje, 
w których nie było ani jednego błędu ortograficznego – poza tym zapisem. Użyt-
kownicy języka intuicyjnie czują – i mają rację – że to nie są równorzędne słowa.

Pisownia – tylko i aż – powinna po prostu odzwierciedlać stan faktyczny. 
Rozdzielmy więc – to mój postulat.

2.5. �Gdy człon członowi równy – o rzeczownikach zbudowanych z dwóch członów 
o równorzędnym znaczeniu

Na przykład spawacz-monter to osoba, która zajmuje się i spawaniem, i montowa-
niem – obie funkcje definiują jego pracę. Tej znaczeniowej równości nie ma już np. 
piłkarz amator – ten człowiek nie jest jednocześnie piłkarzem i amatorem, ale gra 
w piłkę amatorsko. Gdy zastanawiasz się, czy postawić łącznik, czy wybrać pisow-
nię rozdzielną, zastanów się zawsze, czy postawisz znak równości między dwoma 
wyrazami. Jeśli tak, wstaw dywiz.

Gdy zmienia się szyk
Myślę, że nie wierzysz w żadne diety cud, ale w rozsądek i systematyczność. Może 
jednak piszesz tekst na ten temat lub zamieszczasz ironiczny post pod zdjęciem 
osoby, która wygląda na połowę mniejszą, niż gdy wczoraj szła z psem. Z poprzed-
niego punktu wiesz już, że dieta cud jest bezłącznikowa, ponieważ nie ma tu rów-
norzędności. Gdy odwrócisz kolejność, to dalej jest hierarchia znaczeń, ale tu dywiz 
musisz postawić. Dlaczego? Bo odszedłeś od formy podstawowej i czytelnikowi oraz 
sobie to sygnalizujesz. Zatem: dieta cud, ale: cud-dieta. To samo zrobisz w każdej 
sytuacji, gdy zmieniasz szyk wyrazów nierównorzędnych.

2.6. �Gdyby nie było VAT-u... O skrótowcach odmienianych przez przypadki

Stawiaj łącznik, gdy odmieniasz skrótowiec, np. GOPR-u, z PSL-em.

Ale: nie dotyczy to miejscownika (o kim?, o czym?) skrótowców zakończonych na 
„ł” i „t”, np. SWIFT – Swifcie. 
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W ostatnich dwóch latach coraz częściej widzę w tekstach, które trafiają do 
naszej firmy, tendencję wstawiania apostrofu po skrótowcu. Nigdy tego nie rób, 
proszę.

2.7. �Krótko- i długoterminowy kredyt – gdy drugi człon przymiotnika jest taki sam

Wyrażenia, w których pojawia się dwa razy przymiotnik złożony różniący się tylko 
pierwszym członem – wiem, nie brzmi to najlepiej. Od razu przejdźmy do przykła-
du z tytułu podrozdziału.

Już jesteś blisko, tak? Kredyt może być zarówno krótkoterminowy, jak i długo-
terminowy. Ale powtórzenie „terminowości” źle brzmi, prawda? Łącznik odgry-
wa tu ważną rolę – jest narzędziem ekonomii języka. Dzięki wstawieniu dywizu 
zyskujesz kilka znaków, zdanie lepiej wygląda, lepiej się je czyta, a Twój czytelnik 
rozumie, o co Ci chodzi. Oczywiście przykłady mogę mnożyć, ale znasz już zasadę, 
więc możemy iść dalej. 

2.8. �Gdy ojców sukcesu jest co najmniej dwóch – o współautorach odkryć

Wstawiaj łącznik między nazwiskami współautorów odkryć, dzieł lub wynalazków, 
np. choroba Creutzfeldta-Jakoba, choroba Heinego-Medina.

2.9. �Gdy do tanga trzeba dwojga – o parach wyrazów żyjących w symbiozie

Chodzi o pary wyrazów, które brzmią tak samo lub bardzo podobnie i muszą wy-
stąpić razem, by miały sens, np. esy-floresy, gadu-gadu, hokus-pokus, łapu-capu. 
Zdanie „my tu gadu-gadu, a zaraz zamkną bramki na lotnisku” jest w pełni zrozu-
miałe. A gdy jedno „gadu” usuniesz? No właśnie: zamyka się brama oddzielająca 
zdanie logiczne od nielogicznego.

Nie ma to zastosowania do często spotykanej formy „win – win” (dłuższa kre-
ska jest celowa – przeczytasz o tym w części interpunkcyjnej na temat myślnika), 
ponieważ „win” może występować także samodzielnie, a poza tym to połączenie 
nie jest na siebie skazane, zdarzają się też przecież sytuacje „win – lose”.
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2.10. �Anglosaski łącznik

Łącznik jest niezwykle często stosowany w języku angielskim. W polszczyźnie jest 
naprawdę wiele słów przybyłych z krajów anglosaskich (show-biznes, start-up, talk-
-show to krople tego oceanu). W zapożyczeniach z języka Jamesa Bonda łącznik nie 
ma oparcia w regułach polszczyzny, dlatego takie wyrazy zawsze musisz sprawdzać 
w części słownikowej.

2.11. �Krynica-Zdrój i inne dwuczłonowe nazwy miejscowości

Jeśli miejscowość składa się z dwóch lub więcej rzeczowników, które wspólnie ją 
identyfikują, użyj łącznika, np. Czechowice-Dziedzice, Golub-Dobrzyń, Kędzie-
rzyn-Koźle, Konstancin-Jeziorna, Kraków-Płaszów, Krynica-Zdrój, Wrocław-Nowy 
Dwór.

Wyjątek: Góra Kalwaria.
Zwróć uwagę: mówimy o nazwach z dwoma rzeczownikami. Nie pisz z łącznikiem 
nazw miejscowych, w których jeden z członów nazwy miejscowej (przymiotnik) po-
zostaje w związku zgody (czyli mają ten sam rodzaj, liczbę i przypadek) z głównym 
członem nazwy (rzeczownikiem), np. Nowy Sącz, a także wtedy, kiedy pierwszym 
członem nazwy są wyrazy Kolonia, Osada, Osiedle.

Komentarz
Skoro łącznik, zgodnie ze swoją nazwą, łączy człony równorzędne, a przy czło-
nach nierównorzędnych ma być pisownia rozdzielna, to dlaczego przy nazwach 
miejscowych te sensowne i logiczne zasady nie mają zastosowania? Przecież już 
Twoje dziecko bądź Twoich przyjaciół powiedziałoby, że np. Krynica i Zdrój to 
nie są równorzędne nazwy. 

W moim przekonaniu w dwuczłonowych miejscowościach, gdy obie nazwy 
nie są równe znaczeniowo, powinna być pisownia rozdzielna. 

Jest jeden problem, wiem. Gdy zmieniasz miejsce zamieszkania, musisz póź-
niej zgłaszać zmianę adresu w przeróżnych instytucjach. Ale przeprowadzka była 
Twoją decyzją. Nie może być za to tak, że jakieś gremium naukowców podejmie 
decyzję w swoim gronie, a Ty będziesz musiał z tego powodu wypełnić sto do-
kumentów. I jeszcze masz za to płacić? Zmiana nazwy miejscowości wiąże się 
np. z wykonaniem nowych szyldów, pieczęci urzędowych, tablic i znaków infor-
macyjnych na drogach, przeprowadzeniem zmian w dokumentacji geodezyjnej. 
Dużo tego. Czy łącznik (a ściślej – jego brak) jest tego warty? Na sprawy publicz-
ne patrzę z trzech perspektyw: naukowca, obywatela i przedsiębiorcy (kolejność 
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alfabetyczna). Nie są one ze sobą sprzeczne. Ty i ja możemy wyruszyć różnymi 
szlakami, a po jakimś czasie spotkamy się w jednym miejscu.

Eliminację łącznika w nierównorzędnych członach widziałbym tak (koniecz-
nie wymaga to współpracy gremiów tworzących zasady ortograficzne z podmio-
tami odpowiedzialnymi za stanowienie prawa), by zmiany językowe wprowadzić 
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wiedział: „Prawdziwym błędem jest błąd popełnić i nie naprawić go”. Błąd jest 
ewidentny – naprawmy go.



VI. Część hasłowa





Nazwy pospolite

To najdłuższa część hasłowa. Mam nadzieję, że nie będzie dla Ciebie za długa. Zbyt 
długo trwająca podróż oznacza często ból kolan, czasem zatok. A zawsze – chęć 
położenia się spać zaraz po dotarciu do celu. Abyśmy nie zasnęli, podam Ci krótką 
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Przed słowami, których pisownia wynika z zasady sprawiającej najwięcej kło-
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Nie podaję definicji haseł (poza sytuacjami, gdy wyraz ma różne znaczenia – 
wskazuję wówczas to istotne ortograficznie), ponieważ mam przekonanie, że wiele 
z nich znasz, a te, których nie znasz, a zaintryguje Cię, co oznaczają, sprawdzisz 
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170 Część hasłowa AA (Anonimowi Alkoholicy) – aioli

Zaczynamy od osób walczących z nałogiem, kończymy na „żyznym” (np. ob-
szarze).

Rosnąć bowiem możemy zawsze i wszędzie. Jak powiedział Albert Camus: „Cel 
ma sens wówczas, gdy pomaga Ci rosnąć. A wzrastasz przez zdobywanie go, nie 
samo osiągnięcie”. Zdobądźmy klucz do ortografii. Start!

a
AA (Anonimowi Alkoholicy)
abażur
aberracja
ab hinc
ablucja
abordaż
Aborygen
ab ovo
abrakadabra
absolutny
absolutorium
abstrahować
absurd
a cappella
account manager
acid jazz
a conto
action painting
A.D. (Anno Domini)
ad (adnotacja, odnośnie do)
ad absurdum
ad acta
adagio
adblock
ad hoc
adiunkt
adiustacja
adiutant
adonis (typ wyglądu)
ad rem
advergaming
advocat
ad vocem

adware
adwersarz
adwokatura
adżika
aerobik
aerodynamika
aerofobia, aerofobii
aeroklub
aerozol
aferzysta
affinity index
AFK (Away from Keyboard)
Afroamerykanin
afrodyta (typ wyglądu)
afta
afterparty a. after party
agar-agar
ageizm
agentura
agile
aglio, olio e peperoncino

Wyrazy z przedrostkiem agro- zapisuj 
łącznie.

agrobiznes
agroturystyka
ahistoryzm
aide-mémoire
AIDS (Acquired Immune Deficiency 
Syndrome)
aikido
aimbot
aioli



171Nazwy pospoliteairbag – antidotum

airbag
airball a. air ball
Airbus
air fryer
air mail
ajatollah
ajerkoniak
ajurweda
akcjonariusz
aktualizacja
akumulacja
akumulator
akupresura
akupunktura
akurat
akustyka
akuszer
akwaforta
akwalung
akwapark a. aquapark
akwarium
akwedukt
à la
à la carte
à la fourchette
alasz
album
alchemia
al dente
ależ
Alfa Romeo
alkohol
allegro (tonacja)
allel
alley-oop
all in
all inclusive
almanach
altcoin
alter ego
alterglobalista

alt-prawica
altruizm
alufelga
aluminium
alumn
aluzja
ałun
amaretto
ambulans
ambulatorium
ambush marketing
americano
amerykanka (mebel)
aminokwas
amisz
amperomierz
amplituda
ampułka
amputacja
amulet
amur (ryba)
amuse-bouche
anabaptysta
anachronizm
anarchia, anarchii
anchois
ancien régime
andante
andropauza
andrut
andrzejki
angaż
angiochirurgia, angiochirurgii
anglez
Anglosas
anglosaski
anihilacja
ani mru-mru
animusz
anti-aging
antidotum



172 Część hasłowa anti-fashion – ATA (Advanced Technology Attachment)

anti-fashion
anti-griddle
anturium

Wyrazy z przedrostkiem anty- zapisuj 
łącznie, chyba że drugi człon wymaga 
wielkiej litery – wtedy stosuj łącznik, 
np. anty-Europejczyk.

antybiotyk
antyklerykalizm
antykoncepcja
antyperspirant
antysemityzm
anulować
anuria
a nuż (w znaczeniu: a nuż się przyda)
a nuż widelec (zw. frazeologiczny) albo 
a nuż, widelec
anyż
apanaże
apartheid
apéritif
aplauz
apogeum
a point
apollo (przystojny mężczyzna)
a posteriori
appeasement
a priori
à propos
a psik!
aquapark a. akwapark
aqua vitae
arachidowy
arachnofobia, arachnofobii
arancini
aranżacja
arbitraż
arbuz

Wyrazy zaczynające się na arch- pisz 
z ch.

archaizm
archeologia, archeologii
archetyp
archipelag
architektura
archiwum

Wyrazy z przedrostkiem arcy- zapisuj 
łącznie, chyba że drugi człon wymaga 
wielkiej litery – wtedy stosuj łącznik, 
np. arcy-Polak.

arcydzieło
arcymistrz
arcytrudny
area sales manager
à rebours
argument
armagedon (całkowita katastrofa)
armwrestling
aromatoterapia, aromatoterapii
ARPPU (Average Revenue per Paying
User)
ARPU (Average Revenue per User)
arras
ars amandi
art déco
art nouveau
artykulacja
artykuł
ASAP (as soon as possible)
aseksualizm
asekuracja
ASP (Active Server Page)
asparagus
asumpt
ATA (Advanced Technology 
Attachment)



longsleeve
ciałopozytywność

Czy smak sosu kaparowo-cytrynowego ma wpływ 
na ortografię? Co się zmniejsza, gdy niektórzy 
wchodzą na Rysy w klapkach? Czy sztuczna 
inteligencja stworzyła myślnik? Co miliarder 
w starym Volvo mówi o zasadach pisowni? 
Czy przypis musi być kinem grozy? 
Odpowiedzi na te pytania (i na wiele innych) 
znajdziesz w tej książce. 
Jasno, konkretnie, szczerze – to obietnica, to fakt, 
to Słownik ortograficzny jeszcze bardziej współcze-
snego języka polskiego. Dzięki niemu nawet 
najtrudniejsze zagadnienia ortograficzno-inter-
punkcyjne nie będą miały przed Tobą tajemnic. 
W każdej chwili możesz się sprawdzić – Słownik... 
zawiera także testy ortograficzne i dyktanda.
Sebastian Surendra wszystko tłumaczy bardzo 
przystępnie, kierując się zasadą „maksimum 
praktyki, minimum teorii”. Często odwołuje się 
do życia codziennego, wydarzeń (pop)kulturowych 
i sportowych czy do świata technologii, dzięki 
czemu dana reguła językowa staje się dla Ciebie 
w pełni zrozumiała. 
Słownik... to lektura obowiązkowa dla każdego, 
kto chce pisać bez błędów – to książka dla Ciebie. Sebastian Surendra – doktor nauk humani-

stycznych, językoznawca i kulturoznawca. 
Jego główne obszary badawcze to kultura 
języka (szczególnie współczesna polszczy-
zna) i język kultury, zwłaszcza medialnej. 
Tym zagadnieniom poświęcił kilka książek 
(Słownik... jest czwartą) i wiele artykułów. 
Nawet skomplikowane kwestie przedstawia 
zawsze w sposób prosty i zrozumiały dla 
każdego, tworząc ponadto wciągającą opo-
wieść o tym, co nas otacza.
Jest praktykiem z dużym doświadczeniem – 
jako redaktor językowy (współwłaściciel 
firmy DOBRA KOREKTA) od kilkunastu lat 
dba o poprawność językową sprawdzanych 
tekstów, m.in. książek naukowych, czaso-
pism branżowych, materiałów reklamowych. 
Kolekcjonuje piękne chwile i figurki jeży.

latte macchiato
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